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Phi­lowi i Debrze Piz­zo­lato oraz ich dzie­cia­kom: Joey­owi, Nico­lette,
Phi­li­powi i Adria­nie, któ­rzy nie­ustan­nie przy­po­mi­nają mi, jak cenne jest
życie, obda­rza­jąc mnie miło­ścią i rado­ścią
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Fan­tom powstał dzięki nie­oce­nio­nej pomocy tych oto ludzi:


 


Briana Ander­sona


Jeffa Bol­tona


B. Deana Bry­ana


Dr Joanne Leovy


Marka Mastersa


Desirée i dr. Rolanda Miy­ada


Keitha Par­kin­sona


Phila i Debry Piz­zo­lato


Toma i Karen Whe­la­nów


Rona Wil­sona


 


Wszy­scy oni byli przy mnie, kiedy naj­bar­dziej ich potrze­bo­wa­łem. Każdy z nich ma jedyne w swoim rodzaju zdol­no­ści i ode­grał zasad­ni­czą rolę w powsta­niu tej książki. Każdy z nich samym swoim ist­nie­niem wnosi radość
w moje życie.


 


Dla uczcze­nia pamięci Keitha Par­kin­sona.
  
 


 


 


 


 


 


 


„Nie­chaj odejdą ci, któ­rzy przy­byli z nie­na­wi­ścią, albo­wiem w swo­jej
nie­na­wi­ści jedy­nie się zawiodą”.


 


prze­ło­żone z Księgi życia
  
ROZ­DZIAŁ 1


Kah­lan stała cichutko w mroku, obser­wu­jąc, jak zło deli­kat­nie stuka do
drzwi. Kuliła się na ubo­czu, pod nie­wiel­kim nawi­sem, mając nadzieję, że
nikt nie zare­aguje na to puka­nie. Cho­ciaż bar­dzo chcia­łaby spę­dzić noc
osło­nięta przed desz­czem, wola­łaby nie spra­wiać kło­potu nie­win­nym
ludziom. Wie­działa jed­nak, że w tej spra­wie nie ma nic do powie­dze­nia.


W wąskich oknach po obu stro­nach drzwi zami­go­tało słabe świa­tło lampy i odbiło się w wil­got­nej pod­ło­dze ganku. Wiszący na dwóch żela­znych
pier­ście­niach szyld skrzy­piał, koły­sany nio­są­cym deszcz wia­trem. Kah­lan
widziała wid­mowy kształt małego konia nama­lo­wa­nego na ciem­nym, mokrym
znaku. Pada­jące z okien świa­tło było zbyt słabe i nie mogła odczy­tać
nazwy, ale ponie­waż te trzy kobiety od wielu dni pra­wie nie mówiły o niczym innym, wie­działa, że powinna to być gospoda Pod Bia­łym Koniem.


Woń nawozu i wil­got­nego siana świad­czyła, że w jed­nym z pobli­skich
ciem­nych budyn­ków jest staj­nia. W bla­sku nie­licz­nych odle­głych bły­ska­wic
ledwo zdo­łała dostrzec nie­zgrabne budynki maja­czące niczym duchy w stru­gach ulew­nego desz­czu. Wyglą­dało na to, że – mimo jed­no­staj­nego,
dono­śnego szumu ulewy i dud­nie­nia gro­mów – mie­ścina twardo śpi.
Dziew­czyna uwa­żała, że w taką ciemną, paskudną noc naj­le­piej byłoby się
zwi­nąć pod koł­drą w cie­płym i bez­piecz­nym domo­stwie.


W pobli­skiej stajni zarżał koń, gdy Sio­stra Uli­cia zastu­kała ponow­nie,
tym razem moc­niej i natar­czy­wiej. Naj­wy­raź­niej chciała, żeby ją
usły­szano mimo hałasu ulewy, lecz nie zamie­rzała się dobi­jać, by nie
spra­wić wra­że­nia kogoś nie­przy­ja­znego. Sio­stra Uli­cia, osoba poryw­cza,
roz­myśl­nie sta­rała się nad sobą pano­wać. Kah­lan nie wie­działa, dla­czego
tamta tak postę­puje, ale pomy­ślała sobie, że musi to mieć jakiś zwią­zek
z powo­dem ich wizyty. Ale mógł to być po pro­stu kaprys tej kobiety.
Paskudne uspo­so­bie­nie Uli­cii było rów­nie groźne i nie­obli­czalne jak
pio­run. Dziew­czyna ni­gdy nie potra­fiła prze­wi­dzieć, kiedy Sio­stra Uli­cia
wybuch­nie – a to, że jak dotąd nie wybu­chła, wcale nie ozna­czało, że z tego zre­zy­gnuje. Dwie pozo­stałe Sio­stry też nie były w lep­szym nastroju
i nie­wiele bra­ko­wało, żeby prze­stały nad sobą pano­wać. Kah­lan
przy­pusz­czała, że wkrótce wszyst­kie trzy będą wresz­cie zado­wo­lone i będą
się cie­szyć ze spo­tka­nia.


Bły­snęło na tyle bli­sko, że w ulot­nym ośle­pia­ją­cym świe­tle mignęła cała
ulica – dwa rzędy domów stło­czo­nych przy błot­ni­stej, dro­dze. Grom odbił
się echem w oko­licz­nych górach i wstrzą­snął zie­mią pod sto­pami kobiet.


Kah­lan pra­gnęła, żeby coś – niczym bły­ska­wica oświe­tla­jąca to, co skrywa
mrok nocy – obu­dziło wspo­mnie­nia z jej prze­szło­ści, roz­ja­śniło mroczną
tajem­nicę, ujaw­niło, kim jest. Tak bar­dzo pra­gnęła uwol­nić się od
Sióstr, żyć wła­snym życiem – wie­dzieć, jakie jest jej życie.
Przy­naj­mniej tyle potra­fiła o sobie powie­dzieć. Wie­działa też, że swoje
domy­sły powinna potwier­dzić czymś kon­kret­nym. Nie miała wąt­pli­wo­ści, że
musi ist­nieć coś – ludzie i zda­rze­nia – co pomo­głoby jej usta­lić, kim
jest. Ale choć ogrom­nie się sta­rała cokol­wiek sobie przy­po­mnieć, jej
wysiłki speł­zały na niczym.


Owego okrop­nego dnia, kiedy ukra­dła dla Sióstr szka­tuły, przy­rze­kła
sobie, że kie­dyś się dowie, kim jest, i będzie wolna.


Gdy Sio­stra Uli­cia zastu­kała trzeci raz, ze środka dobiegł przy­tłu­miony
głos.


– Sły­sza­łem! – To był głos męż­czy­zny; bose stopy dud­niły o drew­niane
stop­nie. – Zaraz tam będę! Chwi­leczkę!


Sza­cu­nek dla ewen­tu­al­nych klien­tów led­wie masko­wał iry­ta­cję czło­wieka
zbu­dzo­nego w środku nocy.


Sio­stra Uli­cia spoj­rzała posęp­nie na Kah­lan.


– Wiesz, że mamy tu sprawę. – Ostrze­gaw­czo unio­sła palec przed twa­rzą
dziew­czyny. – Nie waż się spra­wić nam naj­mniej­szego kło­potu, bo
dosta­niesz to, co ostat­nim razem.


Kah­lan prze­łknęła ślinę na samo wspo­mnie­nie.


– Oczy­wi­ście, Sio­stro Uli­cio.


– Oby Tovi zare­zer­wo­wała nam pokój – poża­liła się Sio­stra Ceci­lia. – Nie
mam ochoty usły­szeć, że nie ma wol­nych miejsc.


– Będzie pokój – zapew­niła ją Sio­stra Armina, kła­dąc kres maru­dze­niu
Ceci­lii, która zawsze spo­dzie­wała się naj­gor­szego.


Sio­stra Armina nie była star­szą kobietą, jak Sio­stra Ceci­lia. Była
nie­mal tak młoda i atrak­cyjna jak Sio­stra Uli­cia. Jed­nak dla Kah­lan
liczył się nie ich wygląd, lecz cha­rak­ter. W jej oczach były żmi­jami.


– Tak czy ina­czej – dodała cicho Sio­stra Uli­cia, patrząc gniew­nie na
drzwi – pokój się znaj­dzie.


Zie­lon­kawe, kłę­biące się chmury prze­szyła bły­ska­wica, ogłu­sza­jąco huk­nął
grom.


Drzwi się uchy­liły. Ujrzały skrytą w mroku twarz męż­czy­zny zapi­na­ją­cego
spodnie pod nocną koszulą. Prze­chy­lił lekko głowę w obie strony, żeby
się przyj­rzeć obcym. Uznał, że nie są nie­bez­pieczne, otwo­rzył drzwi i zama­szy­stym gestem zapro­sił je do środka.


– Wejdź­cie – powie­dział. – Wszyst­kie.


– Kto to? – zawo­łała kobieta, scho­dząc po scho­dach. W jed­nej ręce
trzy­mała lampę, drugą nieco uno­siła rąbek noc­nej koszuli, żeby się nie
potknąć.


– Cztery kobiety podró­żu­jące w desz­czową noc – odparł męż­czy­zna. Jego
szorstki ton świad­czył, co o tym myśli.


Kah­lan zamarła. Powie­dział: „cztery kobiety”.


Zoba­czył je wszyst­kie i pamię­tał to wystar­cza­jąco długo, żeby o tym
wspo­mnieć. O ile sobie przy­po­mi­nała, coś takiego jesz­cze ni­gdy się nie
zda­rzyło. Nikt oprócz czte­rech Sióstr – tych trzech tutaj i tej, z którą
miały się tu spo­tkać – ni­gdy nie pamię­tał, że ją zoba­czył.


Sio­stra Ceci­lia popchnęła Kah­lan przed sie­bie, naj­wy­raź­niej nie pojąw­szy
zna­cze­nia tej uwagi.


– Na miłość boską – ode­zwała się kobieta, wcho­dząc pospiesz­nie mię­dzy
dwa stoły z desek, po czym mruk­nęła coś o okrop­nej pogo­dzie, bo wiatr
ude­rzył desz­czem w okna. – Zabierz je wresz­cie z tej ulewy, Orla­nie.


Strugi wiel­kich kro­pel wpa­dły za nimi przez drzwi, mocząc frag­ment
sosno­wej pod­łogi. Męż­czy­zna skrzy­wił się nie­za­do­wo­lony, z tru­dem
zamy­ka­jąc pchane wichrem drzwi i blo­ku­jąc je meta­lową sztabą.


Kobieta, z wło­sami zebra­nymi w luźny kok, unio­sła lampę i zer­k­nęła na
tak póź­nych gości. Zdu­miona, zmru­żyła oczy, wodząc wzro­kiem po
prze­mo­czo­nych posta­ciach. Otwo­rzyła usta, ale naj­wy­raź­niej zapo­mniała,
co chciała powie­dzieć.


Kah­lan tysiące razy widziała to puste spoj­rze­nie i wie­działa, że kobieta
zapa­mięta tylko trzy osoby. Nikt nie pamię­tał jej na tyle długo, by o tym powie­dzieć. Zupeł­nie jakby była nie­wi­dzialna. Pomy­ślała, że może to
mrok i deszcz tak zmy­liły Orlana, że wspo­mniał żonie o czte­rech oso­bach.


– Wejdź­cie i wysusz­cie się – powie­działa kobieta, uśmie­cha­jąc się
ser­decz­nie. Ujęła Sio­strę Uli­cię pod ramię i wcią­gnęła ją do nie­wiel­kiej
izby. – Witaj­cie w gospo­dzie Pod Bia­łym Koniem.


Pozo­stałe Sio­stry, otwar­cie roz­glą­da­jąc się po izbie, zdjęły pele­ryny,
otrzą­snęły je i rzu­ciły na ławę przy jed­nym ze sto­łów. Kah­lan zauwa­żyła
poje­dyn­cze ciemne wej­ście, z tyłu, przy scho­dach. Więk­szą część ściany
po pra­wej zaj­mo­wało pale­ni­sko z pła­skich kamieni. W słabo oświe­tlo­nej
izbie było cie­pło i zachę­ca­jąco pach­niało gula­szem z żela­znego kociołka
wiszą­cego z boku pale­ni­ska. Żarzące się węgle bły­skały spod gru­bej
war­stwy popiołu.


– Wszyst­kie trzy wyglą­da­cie niczym zmo­kłe kotki. Musi­cie się okrop­nie
czuć. – Kobieta obej­rzała się na męża i dała mu znak. – Orla­nie, roz­pal
ogień.


Kah­lan zauwa­żyła dziew­czynkę, może dwu­na­sto­let­nią, która cichutko zeszła
po scho­dach na tyle tylko, by widzieć izbę spod niskiego stropu. Na
prze­dzie dłu­giej bia­łej koszuli noc­nej z koron­ko­wymi man­kie­tami miała
wyszy­tego brą­zową nitką konika, z grzywą i ogo­nem z kawał­ków ciem­nej
przę­dzy. Dziew­czynka usia­dła na stop­niach, żeby się przy­glą­dać, i owi­nęła koszulą kości­ste kolana. Uśmiech uka­zał duże zęby, do któ­rych
jesz­cze musiała doro­snąć. Naj­wy­raź­niej zja­wia­jący się w środku nocy
goście byli w gospo­dzie Pod Bia­łym Koniem nie­spo­dzianką. Kah­lan szcze­rze
pra­gnęła, żeby to była jedyna nie­spo­dzianka.


Orlan, niedź­wie­dzio­waty męż­czy­zna, klęk­nął przy pale­ni­sku i doło­żył
kilka szczap. W jego gru­bych, krót­kich pal­cach dębina wyglą­dała jak
roz­pałka.


– Co was napa­dło, moje panie, żeby podró­żo­wać w taką desz­czową noc? –
zapy­tał, patrząc na nie przez ramię.


– Spieszno nam się spo­tkać z przy­ja­ciółką – odparła rze­czowo Sio­stra
Uli­cia i uśmiech­nęła się obłud­nie. – Miała się tutaj z nami zoba­czyć. Ma
na imię Tovi. Spo­dziewa się nas.


Orlan wsparł się dło­nią o kolano i wstał.


– Nasi goście, zwłasz­cza w tych nie­pew­nych cza­sach, są raczej dys­kretni.
Więk­szość nie mówi, jak się nazywa. – Spoj­rzał zna­cząco na Sio­strę
Uli­cię. – Zupeł­nie jak wy, moje panie. Też nie powie­dzia­ły­ście, jak się
nazy­wa­cie.


– Orla­nie, one są gośćmi – ofuk­nęła go kobieta. – Prze­mo­czo­nymi,
zmę­czo­nymi i na pewno głod­nymi gośćmi. – Bły­snęła uśmie­chem. – Mówią na
mnie Emmy. Razem z mężem pro­wa­dzimy gospodę od śmierci jego rodzi­ców, co
zmarli przed laty. – Zdjęła z półki trzy drew­niane miseczki. – Pew­nie
umie­ra­cie z głodu, moje panie. Dam wam tro­chę gula­szu. Orla­nie, weź
kubki i zrób paniom gorą­cej her­baty.


Mija­jąc żonę, męż­czy­zna wska­zał mię­si­stą dło­nią miseczki.


– Masz o jedną za mało.


Spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem.


– Nie. Mam trzy miseczki.


Orlan zdjął cztery kubki z gór­nej półki kre­densu.


– Wła­śnie. Jak powie­dzia­łem, o jedną za mało.


Kah­lan led­wie mogła oddy­chać. Coś było nie tak. Sio­stry Ceci­lia i Armina
znie­ru­cho­miały, wpa­tru­jąc się w męż­czy­znę sze­roko otwar­tymi oczami. Nie
umknęło im zna­cze­nie tej wymiany zdań.


Kah­lan zer­k­nęła na schody. Dziew­czynka pochy­lała się ku nim, trzy­ma­jąc
się porę­czy; usi­ło­wała zro­zu­mieć, o czym mówią rodzice.


Sio­stra Armina chwy­ciła rękaw Uli­cii.


– Uli­cio – szep­nęła natar­czy­wie przez zaci­śnięte zęby – on widzi…


Sio­stra Uli­cia uci­szyła ją. Spoj­rzała gniew­nie na męż­czy­znę.


– Mylisz się – oznaj­miła. – Jeste­śmy tu w trójkę.


Mówiąc, dźgała Kah­lan dębową laską, odpy­cha­jąc dziew­czynę do tyłu, w mrok, jakby to wystar­czyło, żeby Orlan prze­stał ją widzieć.


Kah­lan nie chciała skryć się w cie­niu. Chciała sta­nąć w świe­tle i być
widoczna – naprawdę widoczna. Coś takiego zawsze wyda­wało się nie­re­alną
mrzonką, lecz nagle stało się cał­kiem moż­liwe. I to wstrzą­snęło trzema
Sio­strami.


Orlan spoj­rzał chmur­nie na Sio­strę Uli­cię. Trzy­ma­jąc w jed­nej mię­si­stej
dłoni cztery kubki, drugą wska­zy­wał po kolei sto­jące w izbie przy­byłe
kobiety.


– Jedna, dwie, trzy – prze­chy­lił się, zaj­rzał za Sio­strę Uli­cię i wska­zał Kah­lan – cztery. Wszyst­kie chce­cie her­baty?


Kah­lan zamru­gała, zdu­miona. Miała wra­że­nie, że serce pode­szło jej do
gar­dła. Widział ją… i zapa­mię­tał, że widział.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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